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R edaktor przyjm uje w dnie powszednie od godziny 4. do 5. po południu.

D robne og ło szen ia  
za s ło w o  10 groszy.
O głoszenia h an d lo ­
we w edług obliczeń .

P. P. S. kompromituje się dalej.
już  nikt nawet z socjalistów nie spodziewa  

się, że ich udział w rewolucji majowej da się 
wykorzystać dla celów partyjnych, ż-e te obie­
tnice cudów, jakie spaść miały na robotników 
z ich ręki po tym przewrocie, że te obietnice 
się spełnią. O tem się już nie mówi. Oczeki­
wać nawet należy, że zwyczajem socjalistów 
zaczną wkrótce zaprzeczać , że przewrót majo­
wy popierali.

Jakiś czas próbowały pisma socjalistyczne 
udawać dobr minę podczas złej gry. Powoli 
zaczęły rząd krytykować — a potem sza: — bo 
tow. Moraczewski wszedł do rządu. Pomimo 
Ze stanął do współpracy z monarchistami—par­
tja zajęła stanowisko neutralne. Widocznie zno­
wu czegoś się spodziewali. Dekret o ogranicze­
niu prasy i inne posunięcia rządu, do którego 
należy tow. Moraczewski i tow. Jurkiewicz — 
zmusiły partję socjalistyczną do uchwalenia sta­
nowiska opozycyjnego względem rządu. W ów­
czas minister Moraczewski złożył mandat po­
selski, zrzekł się wszelkich naczelnych stanowisk 
w partji, ponieważ wolał pozostać w rządzie. 
2 e jednak uczynił to jeden z czołowych przy­
wódców P. P. S., więc kompromitacja socjalizmu 
trwa w dalszym ciągu. Jak długo jeszcze będą 
bredzić towarzyszę o wielkości swej idei?

Na Górnym Śląsku odbywały się w zeszłą 
niedzielę wybory do rad gminnych i miejskich. 
W niektórych okręgach postawili socjaliści oso­
bne własne listy i przeprowadzili śmiesznie 
małą liczbę radnych, o wiele mniej niż mieli 
poprzednio. Stwierdzono, że członkowie P.P.S. 
głosowali na listy niemieckie. Czyż to nie kom­
promitacja? Ale nic dziwnego. Wszak partja 
tak wychowuje ludzi, pouczając stale, że socja­
lista powinien raczej dać głoś na obcego: w G a­
licji i Królestwie na żyda, na Śląsku, w Poznań- 
skiem i na Pomorzu na Niemca, tylko nie na 
listę polską, bo to chjena. Niech żyje między­

narodówka, a raczej obce narodowości w  pol- 
skiem państwie!

A w Tarnowie? Do galerji skompromito­
wanych poprzednio przywódców partji tarnow ­
skiej przyłączają się nowi.

Tow. Walczakowski, kierownik sportowego 
klubu młodzieży socjalistycznej „Zorza", ten, 
który pierwszy podczas wyborów do Kasy 
Chorych porwał się do bójki w obronie listy 
socjalistycznej, siedzi w więzieniu śledczem, 
ponieważ stwierdzono współudział jego w o- 
statnich tak licznych włamaniach szajki złodziej 
skiej, grasującej po Tarnowie.

Tow. Nigbor, dla którego obecna większość 
socjalistyczno bundowska w Kasie. Chorych 
stworzyła nieistniejący dawniej urząd kierownika 
filji tarnowskiej Kasy Chorych w Dąbrowie, pro­
wadził tę filję tak skandalicznie, że pospiesznie 
trzeba go było usunąć, a malwersacje ciągle 
nowe na wierzch wyłażą. Towarzysz ten był 
posłany do Dąbrowy do zakładania koła P.P.S. 
i za tę czynność otrzymywał pochwały w „Na­
przodzie".

A inni? A skandaliczna afera w upadłej 
spółdzielni „Proletarjat"? Czyż trzeba w kółko 
to samo powtarzać? Wszyscy niezaślepieni pa 
miętają też dobrze dawne rządy w Kasie Cho­
rych. A rządy komisarza Pieczyraka w Kasie 
Chorych, które socjaliści dziś tak potępiają? Prze­
cież to był ich człowiek, ich towarzysz!

P. P. S. przeżywa się. Idea to konik, na 
którym od święta jeżdżą. Obecni przywódcy 
odbiegli daleko od swych haseł. Idzie im w 
pierwszym rzędzie o kieszeń, o żłób, o partyjne 
kasztany. Powstają wśród socjalistów fakta, 
które przeczą socjalizmowi, a które naciągają 
oni do swych osobistych planów. Z lewego 
buta robią prawy a z prawego lewy.

P. P. S. zupełnie się blaźni.

J tr \ y  Turek.

Kooperatywy.
(Ciąg dalszy).

Kooperatywy powinny w pierwszym rzędzie 
pozyskać jako swoich odbiorców najbiedniejsze 
warstwy społeczeństwa, a to w tym celu , aby 
odciągnąć je od zaopatrywania się w artykuły 
spożywcze w kramikach, gdzie biedni ludzie do­
stają towar najgorszy, przechowywany w ubi­
kacjach wilgotnych, brudnych, a przez to samo 
spożywają towar zanieczyszczony.

Większość artykułów codziennego użytku 
jak kawa, herbata, mleko, mąka, masło, miód, 
wyroby masarskie, marmelady, cukierki i t. p., ule­
gają zafałszowaniu i tak n. p.; fałszowanie mąki 
polega na dosypywaniu do mąki pszennej innych 
gatunków tańszej mąki. Wyroby cukiernicze jak 
ciastka, pierniki, fałszują przez dodanie sachary­
ny lub syropu kartoflanego. W herbacie dosta­
jemy domieszki różnych liści n. p. róży polnej, 
bzu pospolitego, zamiast kawy mielonej otrzy­
mujemy mielone żyto, łubin, cykorję 11. p. Miód 
bywa fałszowany domieszką mąki, krochmalu. 
Pod nazwą kiełbasy wieprzowej zjadamy kiełba­
sę na pół mieszaną z mięsem wołowem. Jednem 
zdaniem stopniowo, ale ustawicznie zatruwamy 
nasze żołądki złymi produktami, co rujnuje na­
sze zdrowie.

Racjonalnie prowadzone kooperatywy, za­
kupując towar, badają go chemicznie, zatem kon­
sumenci posiadają absolutn ą gw aran cję  do­
broci tow aru , oraz n iesk aziteln ą  rzete ln o ść  
w agi i m iary.

Ludzie zamożni, lub na naczelnych stano­
wiskach zaopatrują się w towar we większych 
handlach, a tem samem otrzymują towar nie tylko 
dobry, ale i znacznie taniej i ludziom tym nie 
zależy na rozwoju kooperatyw. Dia ludzi za­
możnych 1 0 0  Zł. oszczędności rocznie nie przed­
stawia interesu, podczas gdy ta sama oszczę­
dność dla mas robotniczych i dla biedniejszych 
warstw inteligencji miejskiej stanowi pokaźną 
oszczędność.

1R E N JU SZ  SZ A R O  TK A .

III P i i  I
(Ciąg dalszy).

Trzygodzinne schodzenie (o ile to tak na­
zwać można) kończy się nareszcie. Mamy wra­
żenie, jakbyśmy cotylko przepłynęli purpurową 
rzekę krwi, jakbyśmy się uwolnili z silnie zaciśnię 
tych ramion śmierci. Uczucie takiej przesłodkiej 
ulgi mają chyba tylko ci, którzy dosięgli mety 
Prawdy. Tuż nad Długim Stawem — strugi „wie­
cznego deszczu" pasują nas na prawdziwych 
turystów, taterników. Było to w miejscu, gdzie 
z wysokiej skały spada rozpylony w przestrzeni 
strumień i zlewa każdego przechodnia w miejscu, 
które się obejść nie da. Długi Staw ma około 
1 kim. długości. Silny wiatr bił z wściekłością 
w ogromną powierzchnię tej wodnej rozchwiei. 
O jakie 100 m. poniżej Długiego Stawu leży 
równie wielki Staw Wielicki, podobnie jak M. 
Oko pod Czarnym Stawem. Z Długiego Stawu 
do Wielickiego spływa znaczny potok, tworząc 
kiika olbrzymich wodospadów.

Długo jeszcze schodziliśmy w dół, bo za­
trzymaliśmy się aż w lesie porastającym połu­

dniowe stoki Garłucha. Tu gubimy drogę. Roz­
kładamy się więc wygodnie na miękkiej trawie, 
w zaciszu leśnem, a przewodnik idzie szukać 
drogi. Humor wrócił w całej pełni. Wesołe 
rozmowy i ustawiczne śmiechy przerywa nagle 
świstawka przewodnika. Należy iść dalej, jednak 
ze zdwojoną siłą wybuchają śmiechy. Układamy 
się jeszcze wygodniej i ani myślimy ruszać się 
dalej. Była to pierwsza nasza niesubordynacja. 
Przewodnik trzymał nas w nadzwyczajnym ry­
gorze. Wyłania się teraz z za drzew i siłą spoj­
rzenia zmusza nas do zerwania się w dalszą 
drogę. Bardzo głodni i jeszcze bardziej zmę­
czeni idziemy raźno za milczącym wyjątkowo, 
zagniewanym bardzo przewodnikiem. Świerkowy 
i jałowcowy las kończy się, kończą się łąki, a 
my wciąż idziemyj pod górę, sami nie wiemy 
dokąd. Upał niemożliwy. Od rozpalonej skały 
buchają na nas falej gorącego powietrza, a my 
w kożuchu. Niedaleko stąd, zaledwie % kim., 
w cieniu wieczna zima. I tu będzie zima za 
kilka godzin, w nocy. Obok Kotła (lejkowate 
zagłębienie Garłucha) dostajemy się na stoki 
kopulastego Sławkowskiego szczytu, skąd upa­
trujemy dogodne miejsce na nocleg w Dolinie 
Batyżowieckiej, nad potokiem i obok szczytów

tej samej nazwy. Przez dwudziestometrową przes­
trzeń kosodrzewiny przedzieramy się blisko go ­
dzinę. Na równem, zacisznem miejscu noclegu 
uwalniamy się od ciężaru naszych plecaków. 
Mieliśmy poczucie eterycznej lekkości naszego 
ciała: jakaś siła pchała nas przed siebie. Widać 
stąd wiele szczytów pierwszej wielkości. O  1 0  
m. stąd huczy potok, bieli się śnieg.

Było nas sześciu. Każdy z nas, miał pewną 
godność wycieczkową. 1 tak: przewodnik wy­
dawał rozkazy, dwu kolegów (nazwijmy ich A. 
i B.) rozbijali namiot, okopywali go ziemią, ob­
ciążali brzegi celt kamieniami dla zabezpieczenia 
ich od wiatru i wyścielali wnętrze namiotu ga­
łązkami kosodrzewiny. Druga dwójka kolegów 
(C. i D.) starała się o wodę do gotowania, bu­
dowała palenisko i gromadziła mniejwięcej 30 
fur opału. Ja zaś pełniłem funkcje kucharza; 
rozpalałem ogień i pilnowałem go, otwierałem 
konserwy i t. d. Po wieczerzy przewodnik wy­
znaczał godz iny , w jakich kolejno pełniliśmy 
w nocy wartę przy ognisku płonącem w odle­
głości dziesięciu metrów od namiotu. Ognisko 
konieczne. Kto zmarznie w nocy w namiocie, 
rozgrzewa się przy n iem , przytem jego blask 
jest oznakąj dla zbłąkanych turystów i oznaką
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Nie przesadzę jelili  powiem, że ludzi bie­
dnych zbywa się towarem lichym, podczas gdy 
dla osób wpływowych oddaje się towar pierw­
szorzędny, a przecież pieniądz tak biedaka, jako 
też i człowieka na „stanowisku" lub bogacza 
ma tą samą wartość.

Kooperatywy zagranicą nietylko zaopatrują 
swoich członków w doborowy towar, nietylko 
rokrocznie zwracają członkom pewne kwoty 
oszczędności, ale nadto dzięki wytężonej pracy 
zakładają ochronki, domy ludowe, bibljoteki i czy­
telnie, gdzie po wytężonej całodziennej pracy, 
może robotnik korzystać b ezp łatn ie  z różnych 
przyjemności, zasięgnąć porad i informacji. Tu 
ludzie fachowi zaznajamiają robotnika z wszyst­
kimi przejawami życia gospodarczego i społe­
cznego.

Kozwój każdej kooperatywy zależy od uświa­
domienia członków, a kooperatywa staje się tę- 
giem dziełem, jeżeli posiada tężyznę we wszyst­
kich kierunkach. Z przykrością muszę zazna­
czyć, że u nas większa część kooperatyw ogra­
nicza się tylko do roli kupca, lecz kooperatywy 
takie powinniśmy wszyscy zwalczać, a w pierw­
szym rzędzie kupcy, gdyż te kooperatywy przy­
noszą nietylko szkodę kupcom, ale i Państwu 
w formie zwolnień od podatków, a kupcom 
w formie niezdrowej konkurencji; kooperatywy 
korzystają bowiem z bezprocentowego kapitału 
swoich członków i różnych subwencji.

Kooperatywa spełnia należycie swoje zada­
nie, jeżeli kieruje się:

1) zasadą wolnego wstępowania do stowarzy­
szeń na prawach członków,

2 ) zasadą zwrotów „nadebranych zysków" w 
stosunku do sum zakupu,

•Ody przed dziewięcioma miesiącami podej­
mowaliśmy walkę ze samowolą, lekkomyślnością 
i rozrzutnością grosza publicznego, inżyniera 
Rypuszyńskiego , byliśmy pewni zwycięstwa. 
Stanęliśmy bowiem w obronie zasad praworząd­
ności, uczciwości i dobra m ias ta , przeciwko 
człowiekowi, którego, chociaż nie posiadał ża­
dnych moralnych kwalifikacji, nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności wysunął na stanowisko kierownika 
Zarządu miejskiego. To też za sobą mieliśmy 
całe zdrowe moralnie społeczeństwo naszego 
miasta. Przeciwko nam stanęła zakonspirowa 
na klika małych indywiduów, dla których wię­
cej lub mniej- osobista korzyść, rybka ułowiona 
w mętnej w odzie , pomalowana latarnia, beto­
nowa płyta trotoaru, lub kilka metrów węgla by­
ły najwyższą zasadą etyki i uczciwości.

Gdy zawiodła nas nadzieja, że po zdema­
skowaniu jego gospodarki inżynier Rypuszyński 
zawróci z drogi i poprawi się, gdy nawet Wy­
dział samorządowy we Lwowie; nie spełnił sw e­
go obowiązku i niej usunął inż. Rypuszyńskiego, 
przenieśliśmy nasze starania na teren Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Pisma skierowane

3) zasadą demokratyczności ustroju, oraz prze­
strzegania kulturalno-wychowawczych inte­
resów stowarzyszenia.

Wzorowe statuty stowarzyszeń spożywczych 
nie pytają konsumenta-członka o jego życie, 
kwalifikacje moralne, o legitymacje polityczne. 
Członka wyklucza się tylko wówczas, jeżeli dzia­
ła na szkodę stowarzyszenia, lub popełni czyn 
społecznie karygodny.

Zasadę w o ln eg o  wstępowania na członka  
nie na leży  m ieszać  z dotąd bardzo sporną za­
sadą sprzedawania nie — członkom. W tym kie­
runku zapatrywania fach ow ców  są różne. W ka­
żdym jednak razie te stow arzyszenia , które 
sprzedają n ie — człon k om  nie pow inny k o­
rzystać z żadnych ulg podatkowych, gdyż sprze­
ciwiałoby się to ustawie i krzywdziwiłoby w  w y ­
sokim ,-topniu Kupców.

Partyjność w kooperatywie osłabia stowa­
rzyszenie, a zatem nie organizuje, ale dezorga­
nizuje konsumentów, gdyż celem kooperatywy 
jest bronić konsumenta. Niektóre kooperatywy 
służą dla celów partyjnych, przez co następuje 
rozdrobnienie ruchu, podczas gdy wszystkim za­
leżeć powinno na tem, aby zrzeszyć największą 
liczbę konsumentów.

Pod żadnym warunkiem nie oddawajmy sto­
warzyszeń na usługi partji politycznych lub grup 
wyznaniowych, gdyż różnice przekonań nie po­
winny przeszkadzać nam w pracy wspólnej.

Jestem zdania, że powinniśmy zwalczać te 
spółdzielnie, które pomimo kiikuletniego swego 
istnienia nic dobrego dla swoich członków do­
tychczas nie stworzyły. Spółdzielnie takie uwa­
żać musimy za pasożyty, które żywią się kosztem 
udziałów swoich członków. (C. d. n.)

do b. mir.iststra Młodzianowskiego i obecnego 
ministra Składkoy, skiego, odniosły rychło skutek.

Już 27 października otrzymaliśmy poufną 
wiadomość z Warszawy, że usunięcie inż. Ry­
puszyńskiego już postanowione. To się rzeczy­
wiście stało i od dnia 4 listop ad a  zo sta ł on  
usun ięty  od  Zarządu m iasta, który prze­
sz e d ł w  ręce daw nej Rady m iejskiej.

Prawie trzy lata nieszczęsnej gospodarki 
inż. Rypuszyńskiego będą stanowiły czarną kar­
tę w historji naszego miasta. Nowi gospoda­
rze miasta muszą gruntownie zamieść i oczy­
ścić podwórze miejskie po p. Rypuszyńskim, 
a za szk od y  przez n iego  w y r z ą d z o n e ,'id ą ­
ce  p odob no w setk i ty sięcy  z ło tych , oddać  
go  prokuratorow i i sądom .

Lwia część zasługi, że wreszcie został usu­
nięty ten szkodnik, przypada naszemu pismu. 
A zasługa to w naszych warunkach nie mała; 
R ypuszyński jest  już m oralnie trupem  w ży ­
ciu pub licznem  n aszego  grodu.

Reaktywowanie Rady Miejskiej nie jest je­
dnak ostatecznie załatwieniem sprawy. Nowe 
wybory powinny odnowić rządy na ratuszu ta r­

nowskim. Należy się spodziewać,: że i one 
wkrótce nastąpią i że nowa Rada i nowy Za­
rząd miasta nadadzą normalny tok gospodarce 
miejskiej. Tymczasem zaś stara Rada powinna 
nietylko naprawić zło, wyrządzone przez rządy 
komisarskie, ale też pokazać różnicę między 
rządami despotycznemi a autonomicczno-demo- 
kratyczriemi. Oby nie musiano znowu narzekać 
na starą Radę, jak na obecny Sejm, że jest prze­
żytkiem. Oby doświadczenie jakie nabyła przez 
lata poprzedniej gospodarki i podczas prawie 
trzechletnich przymusowych wakacji wyszło mia­
stu i mieszkańców jego na pożytek.

Święto młodzieży katol.
w Tarnowie.

Rokrocznie młodzież katolicka zgzeragowana w 
Stow arzyszeniach M łodzieży , święci dzień swojego 
Patrona, św. Stanisław a K ostki. W  tym  roku jako 
w 2 0 0 -tn ą  rocznicę kanonizacji św . S tanisław a ob­
chody rozszerzyły się niety lko na całą młodzież, ale 
też na cały naród. To też w całej Polsce obchodzono 
tę  rocznicę bardzo uroczyście. W  K rakow ie ilum i­
nowano rzęsiście okna dom ów , nalepki ozdabiano 
kw iatam i i zielenią, na budynkach miejskich i rzą ­
dowych wywieszano flagi W  T arnow ie— o! w T ar­
nowie — powiedziałby ktoś — są wyżsi nad tak ie 
m ałostki, a raczej nie ty le  wyżsi, ile obojętni na 
wszystko co innych porywa, skostniali w uczuciach, 
ciekawi tylko na senzacje, brukowe doniesienia, k i­
nowe, farsy  i elokubraeje. W  Tarnow ie nalepki w i­
dać było ty lko gdzieniegdzie, a w szczególności nie 
było ich na żadnym urzędzie z w yjątkiem  Starostw a, 
a naw et brak  było nalepek na oknach pewnej szkoły . 
Nie było „W ink  von obea“ . W  Tarnow ie trudno 
ludziom zrozumieć, że św ięty  S tanisław  K ostka to 
bohater narodowy, bohater cnoty  uczucia i woli.

Za to podnieść trzeba sta ran ia  K om itetu oby ­
w atelskiego, k tó ry  celem uczczenia tej narodowej ro cz­
nicy zrobd wszystko co mógł dla podniesienia i 
uśw ietnienia „Św ięta m łodzieży1*. O godz. 8 ’30 o d ­
praw ił N ajprzew. ks. B iskup O rdynarjusz uroczyste 
nabożeństwo w kościele X X . M isjonarzy, gdzie zg ro ­
m adzona by ła młodzież średnich szkół tarnow skich i 
Stow arzyszenia młodzieży. K azanie wygłosił K s. Prof. 
Chrobak. Równocześnie dla szkół powszechnych 
odprawiło się nabożeństwo w katedrze , gdzie miał 
kazanie ks. Prof. Orzech. 0  godz. 11 odbyła się w 
nabitej młodzieżą sali kina T S. L . „Marzenie** u ro ­
czysta Akadem ja. Na estradzie wśród zieleni i b ia ­
łych chryzantem  w idniał obraz św iętego M łodzienia­
szka. Z agaił podniośle ks. p ra ła t Dr. M ysor. Na pro­
gram  złożyły się: produkcje muzyczne ork iestry  16 
p. p., w ielki chór uczniów niższych klas I. g im na­
zjum k tó ry p o d  batu tą  prof. Gordziejowskiego w prost do­
skonale odśpiewał trzy  piękne pieśni ku czci św ię ­
tego P atrona młodz eży, deklam acje ucznia i uczen­
nicy, odczyt prof. Dziamy, źródłowo i z pietyzm em  
opracowany. W  końcu przemówił do M łodzieży Ks. 
Biskup W ałęga, przedstaw iając młodzieży św. Patrona 
jako wzór do naśladowania. Z ik  mczono akadem ję 
pieśnią: „Boże coś'Polskę**.

O su n ię c ie  in ż y n ie r a  R y p u szy ń sk ieg o .
Koniec iego gospodarki miejskiej.

czuwania. Za prześcieradła służą celty, które izo­
lują zarazem przed wilgocią ziemi. Za nakrycie 
służą kożuchy i koce.

Zabawialiśmy się rozmową i śpiewem. Prze­
wodnik opowiadał barwnie bardzo ciekawe zda­
rzenia, a my zasłuchani i zapatrzeni w Tatry, 
deptaliśmy złote kobierce rozśpiewanych łąk, 
ogarniała nas niebiańska pieszczota przesłod- 
kich snów i trwaliśmy tak w niewysłowionym 
zapale natchnionej ekstazy. Tak błogo płynęły 
te ciche upojenia chwile... chwile pierwszego 
biwaku w Tatrach, piewszego noclegu w na­
miocie. Wszystko zapadło w niezgłębionych 
otchłaniach mroków. Nawet wiatr zakończył 
swe tany. Cisza. Przez płótna naszego namiotu 
przedzierają się i płyną w ciemny przestwór 
ciche szepty naszych improwizowanych modlitw, 
których treść zamyka się w okrzyku : „O jakiż 
Ty Wielki i Niepojęty jesteś — Boże!**

Dusza moja błądzi po rozwianej oddali snów, 
płynie spokojnie w| bezbrzeża słoneczne, przez 
drżące strugi ruchliwych myśli moich, goni prze- 
śnieżne mary sennych marzeń.j Operlił mię czar 
słodkich snów, szczęście moje zawiodło mnie 
w kraj marzeń uroczych, przez chwilę pozwoliło

mi gościć w zaciszu rodzinnego domu, tam, 
na dolinach...

Noc. Godzina pierwsza. Gdzie ja jestem? 
Co się ze mną dzieje? Czy śpię może? Na te 
pytania szukam bezskutecznie odpowiedzi w splą­
tanym kołowrocie myśli. Szalone zimno i 
przykre poczucie niemocy... Odchyla się płó­
tno namiotu i razem z blaskiem ogniska 
wpada na mnie kolega: „Czas nadszedł —
idź pełnić straż!** — mówi do mnie, ja jednak 
jakoś tego nie słyszę i pozwalam się budzić 
przez kilka minut.

Owiany senną muzyką mojej samotności 
siedzę przy płonącem blado ognisku, patrzę wo­
koło i dumam o wszystkiem. Przez bezkresy 
przestrzeni płynie cichy księżyc i leje na Tatry 
obfite strugi srebrno-złotej poświaty. Uśpione, 
jakby z opleśniałej miedzi wykute kolosy skalne 
wydają płaczliwe, urywane jęki skargi, że potok 
śmie przerywać swym szmerem sennym tę ciszę 
świętą. W przestrzeni płyną dźwięczne, natchnio­
ne przez Boga tony pieśni wieków. Nie mogę 
wierzyć, by takie dziwy były na tym świecie. 
Czy to tylko nie sen, nie złudzenie boskie... 
Oddać słowami tę Boską harmoję... nie! Byłoby 
to tylko zuchwałem, nadaremnem usiłowaniem.

Nigdzie nie widać śladu ludzkiej pracy, tylko 
pierze wzór najpiękniejszych dzieł. Myślą prze­
nieść się w doliny nie mogę, a przeąziość moja 
tak blada w tej chwili, jak prześnione dawno 
marzenie — marzenie tylko.

Z silą rozpętanych żywiołów spadły roz­
wścieczone wichury i napełniły Tatry wyciem 
szakalów. Rozpoczął swe tany prawdziwie ta­
trzański wiatr. Na wyciągniętych strunach szczy­
tów zagrał pieśń szatanów. Przesłonił niebo czar- 
nem stadem chmur. Gwizdał, huczał, grzmiał- 
Targał płótnem namiotu, rozkołysał głazy. Z mocą, 
głosami i pięknem tej chwili mogłaby tylko mor­
ska burza iść w zawody. Czułem swą nicość- 
Przejęła mię groza. Na gasnące ognisko rzucam 
wysoki stos drzewa. Ogień trzaska, kłębi się i sza­
leje. Wiatr rozciąga płomień w przedługie języki. 
Ognisko przemienia się w pożar i bije w niebo 
krwawą łuną. Wody potoku, łan kosodrzewiny, 
obszary śnieżne i nawet odległe szczyty—wszy* 
stko to kąpało się w purpurowych blaskach po­
żaru. Silniejszych chcę wrażeń, rzucam w żar 
ognia drugą stertę drzewa.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W tych dniach ukaże się w Tarnowie nowe pismo
pod t v t . :

„ H O S A N N  A * ’
Miesięcznik poświęcony sprawom muzyki ko­
ścielnej i religijnej. Pod redakcją Ks. W . O rzecha  

(Tarnów, ul. L ipow a 21.).
Do nabycia w „POLONJlu, PI. Kazimierza W.
C ena zeszytu  z „D odatkiem  nutow ym " (odpowie­

dzi mszalne i P ieśni do N iepok. Poczęcia Najśw. 
M arji P . na 1, 2 g łosy z organem  lub na 4 
g łosy  mieszane) wynosi 1 Zl.

Z  T u c h o w a .
U roczysta  Akadem ja ku czci św . Franciszka  
z  A ssyżu i ku uczczeniu  św . T eresy  od  

D ziec. Jezus.
Dnia 7 listop. F>. r. z inicjatywy Najprzew. 

X. Prał. Albina — Sodalicja marjańska w Tucho­
wie i T. S. L. -urządziło uroczystą Akademję ku 
czci św. Franciszka z Assyżu i św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus.

Już o godz. 4-tej po poł. w sali szkolnej 
wyświetlono przy pomocy latarń projekcyjnych 
kilkadziesiąt pięknych obrazków i równocześnie 
p. Zofja Ńiklasćwna, sekretarka Główn. Zarz. 
T. S. L. w Krakowie, wygłosiła b. pięknie i 
przystępnie 7 bajeczek dla dzieci szkolnych, a
0 godz. 5-tej w sali „Sokoła" odbyła się dla 
wszystkich z parafji tuchowskiej uroczysta Aka­
demja.

Słowo wstępne przecudnie wygłosiła p. 
Zofja Leśniakówna, akademiezka-sodaliska, zwra­
cając się z gorącym apelem do wszystkich, a 
zwłaszcza do młodzieży polskiej, by wiernie 
służyła Bogu i Ojczyźnie. Deklamowała p. Pa- 
wlikówna. Chór sodalicyjuy odśpiewał parę 
pieśni o św. Franciszku

Następnie referat p. t.: „Sw. Franc. z Assy­
żu — a czasy dzisiejsze" wygłosił jeden pro­
fesor z Krakowa — nawołując do zgody, je­
dności, miłości, poświęcenia się dla drugich i 
do wspólnej pracy dla dobra Ojczyzny. Sceny 
z życia św. Franciszka z Assyżu, którego w tym 
roku obchodzi świat katolicki 2 0 0  letnią roczni­
cę śmierci, -wyświetlano przy pomocy latarń 
projekcyjnych i równocześnie objaśniano.

W końcu X. J. Fortuna, prezes Koła T. S.L. 
w Tuchowie, objaśnił 29 obrazów, przedstawia­
jących życie i ostatnie chwile św. Teresy od 
Dzieciątka Jezus, Karmelitanki z Lisieux.

Sala „Sokoła" była szczelnie zapełniona. 
Czysty dochód z Akademji przeznaczono na po­
prawę organów w kościele parafjalnym.

Wszyscy uczestnicy podniesieni na duchu, 
wracali do domów, by opowiedzieć nieobecnym, 
co widzieli i co słyszeli.

Św. Franciszek z Assyżu pouczył ich, że 
nie demagogja, nie kłótnie i awantury, nie ego­
izm, nie szczucie, nie zawiść , lecz wzajemna 
chrześcijańska miłość wszystkich ku wszystkim
1 ku wszystkiemu co święte i polskie, co piękne 
i wzniosłe — może naszą Ojczyznę podnieść i 
zjednoczyć wszystkie warstwy: robotnika, chłopa, 
mieszczanina, pana, ku oca, przemysłowca, uczo­
nego i prostaczka.

Trzeba nam więcej miłości czynnej! Zamiast 
mówić wiele a niepotrzebnie i obiecywać złote 
góry — trzeba uderzyć w „czynów stal".

S z c z u c i n  ad D ąbrow a.
G roźny pożar miał tu  miejsce w pią tek  dnia 

12 bm. o godz. 5Y2 rano. Z niewiadom ych przy­
czyn pow stała eksplozja benzyny w „garażu" au to ­
m obilów p. W alte ra  i Sp p rzy  ul. H usarzew skich. 
G araż ten  mieści się w śród licznych w pobliżu d o ­
mów m ieszkalnych. P ożar był tem  niebezpieczniej­
szy, że zagrażał całemu niem al m iasteczku od strony  
północno-zachodniej. Całe szczęście, że nie było 
silnego w iatru , inaczej wszelki ra tunek  okazałby się 
niem ożliwy, a wówczas m ogłyby pójść w perzynę 
najbliższe budynki, szkoła, plebanja i t, p. S traszna 
panika ogarnęła pogrążonych jeszcze w  śnie m iesz­
kańców, z pośród k tó rych  w ielu w ypadło niem al w 
bieliżnie i rzuciło się na ratunek. P rzy b y ła  także 
S traż pożarna. Ogień udało się zlokalizować. Spalił 
się ty lko cały garaż w raz z calem urządzeniem  i 
jeden  autom obil osobowy. D rugi nowy autobus, za- 

, kupiony przed kilkom a tygodniam i, ocalał na szczęście, 
bo znajdow ał się na podwórzu.

Pom ocnik szofera, F u rg a ł S tan., k tó ry  pierw szy 
z narażeniem  życia w kroczył do płonącego garażu, 
doznał licznych poparzeń na calem ciele. B y ł to 
istny  słup ognisty, g d y  go na pół omdlałego w ydo­
by to  z płomieni. Szczególnie tw arz i ręce to jedna 
rana. O patrzył go na miejscu, przybyły jeden z 
pierw szych, D r. M arkowski. F u rg a ła  pozostawiono 
opiece domowej, a kuracja potrw a conajmniej kilka 
tygodni.

S tra ty  p. W a lte ra  obliczają na k ilkadziesiąt t y ­
sięcy złotych. Najwięcej ucierpiał najbliższy, zbu­
dowany prżed rokiem  zaledwie, dom p. Baji. S p a­
liły się odrzwia, okna i poddasze, ale uratow ano 
go od zagłady ogniowej. Prow adzone przez K om endę 
miejsc. Policji państw , dochodzenia w ykażą nieza­
wodnie przyczyny groźnego pożaru.

N asuw a się przy tej sposobności bardzo uzasa­
dniona uw aga, by gm ina nie tak  pochopnie w yda­
w ała pozwolenia na budow anie garażu w śród sam ych 
zabudowań, gdzie nagrom adzona w iększa ilość benzy- 
zy i to w śródm ieściu miasteczka, może snadnie sp o ­
w odować nieobliczalne następstw a, zwłaszcza że w 
nie tak  bardzo w ielkiej odległości, nad t. zw. „ J e ­
ziorkiem ", je s t ty le  do dyspozycji na tak i w łaśnie 
cel wolnej przestrzeni i nad wodą. A  może jak  
sobie opowiadają poczciwi ludziska ną ucho — ta  
ta k  ważna ze wszech m iar spraw a udzielania kon- 
sensn na zbudow anie garażu nie by ła wcale bez 
szczegółowego rozpatrzenia przedm iotem  < brad w 
R adzie gminnej? M oieby  nam wyjaśniono, czy to 
je s t praw da, czy też legendą m ałom iasteczkową ja ­
kich tu  n ieste ty  nie brak? P rosim y i czekam y, boć 
to  rzecz bardzo ważna: „zabezpieczenie mienia, spo­
koju i życia m ieszkańców".

W  przededniu tego pożaru, t. j. w czw artek 
wieczorem, obserwowano również wielki ogień, ale 
za W isłą  w  „Łące żabieckiej". Spaliły się doszczętnie 
—  jak donoszą — bnoynki zamożnego ponoś gospo­
darza w wraz z całą krescencją. Cała rodzina sk ła ­
dająca się z kilku osób, została przed zimą bez 
dachu i środków  do życia. D oby tek  nie był podobno 
ubezpieczony, co tem  bardziej je s t pożałowania i 
współczucia godne. N iech biedaków wspomoże Bóg 
i dobrzy ludziska, k tórych jeszcze nie b raknie.

Sprawozdanie ze w spaniałego obchodu w ielkiego 
św ięta w dniu P atrona młodzieży, św. S tanisław a 
K ostki, jaki u rządziły  tu  S taw arzyszenia polskiej 
młodzieży męskiej i żeńskiej z całej P arafji, odk ła­
dam  do następnego numeru. Władjan.

W ielkie zebranie
dozorców  dom ow ych.

w niedzielę 14 bm. odbyło się w sali „G w iazdy" 
wielkie zebranie Chrześc. Zw iązku dozorców domo­
wych, na k tó re  też przyszło wielu sym patyków  za 
zaproszeniami.

N a zebranie przybyli z K rakow a p. sekr. centrali 
F ro n t i p. W ąs, sekr. Chrzęść. Zw. dozorców w 
K rakow ie. Goście referow ali ogólne położenie do­
zorców domowych, zabiegi centrali u rządu w  sp ra­
wie ochrony m ieszkania dozorcy; stosunek partji 
socjalistycznej do dozorców a dalej spraw ę drożyzny, 
konieczności w prow adzenia przez rząd przymusowego 
wskaźnika drożyźnianego, obowiązującego w fab ry ­
kach, poczynania i zamierzenia rządu w tej spraw ie.

W  dyskusji zabierali głos: K s. Rzepka, Boruch, 
S tarzyk, W olak, T urek  i inni. Uchw alono rezolucje 
w spraw ie w ydania przez rząd ustaw y, normującej 
kw estje dozorców, w  spraw ie drożyzny i w  spraw ie 
połączenia się cen trali krakow skiej, lwowskiej i 
śląskiej.

U dział dozorców liczny. Zainteresow anie ogromne.

Szantażysta ma głos.
Bo znów dopłynęło...
P . R ypuszyński ustąp ił z ratusza 4 b. m. — 

więc „P raca" już 6 b. m. nie wyszła. Ja k  się to 
wymownie zbiegło/ N ie wyszła również „P raca" 13 
b. m. Aż nagle po dopływie natchnienia w środku 
tygodnia ukazuje się agitacyjne dwie kartk i zw. 
„P racą" , zachwalające kandydaturę p. M.

N ie jesteśm y przeciwnikam i p. M. Uważamy go 
za człowieka uczciwego , religijnego i pracowitego, 
fachowca w swoim zawodzie, lecz uważamy również, 
że p. M., przyjm ując burm istrzostw o , w ziąłby na 
swe ram iona ciężar, k tóregoby  unieść nie zdołał, 
zwłaszcza, że zachodzi konieczność uporządkow ania i 
dokładnego przeglądu poprzedniej gospodarki.

„P raca" chwali p . M Jednak  Tarnów  zdaje so­
bie spraw ę, że g d y b y  jak i inny kandydat, naw et 
przeciwnik p. M. w płynął wcześniej na kieszeń „re- 
dach to ra" K antora , to wówczas nie p. M. ale ktoś

Filia: Tarnów, Watowa 4.
poleca w  wielkim wyborze:

Czekolady d e sero w e , nadziew ane — 
Pom adki, Karmelki, Cukierki kwaśne,  

o w o c o w e ,  grylażow e, Ciasta i t p. 
W s z y s t k o  p ie r w s z o r z ę d n e j  j a k o ś c i !

drugi lub trzeci by łby  w edług „P racy "  najodpow ie­
dniejszym  kandydatem  na burm istrza. Tylko „p la tit" .

A le »Praca« zabrała też głos „W  obronie czci 
ks. R ogoża" — ta  sam a „P raca" , k tó ra  niedaw no 
kry tykow ała a rty k u ły  tegoż księdza (pełnem  nazw i­
skiem przez niego podpisane) trak tu jące o m oralności 
katolickiej. O brona ta  je s t K s. Rogożowi n iepotrze­
bną, zwłaszcza gdy  szant- żujące pismo chce po p ra­
wić sobie złą opinję przez udaną obronę księdza — 
bo ten  jed y n ie  cel (nie inny) ma „P rac a" , raz k ry ­
tykując na czem s ię  nie rozumie, a d rugi raz bro­
niąc drobnostki, k tó ra  bez obrony się obejdzie.

Co tydzień niesie.
z e  ś w i a t a .

A n g lja . K onferencja delegatów  Związków 
górniczych przekazała p ro jek ty  rządowe dotyczące 
zlikw idow ania stra jku  węglowego Związkom o k ręg o ­
wym z poleceniem przyjęcia tychże.

Izba gm in przy ją ła w pierwszem czytaniu projekt 
konserw atystów , zm ierzający do uniemożliwienia w y­
buchu strajków  lokalnych w przem yśle, przed roz­
patrzeniem  konflik tu  w drodze arbitrażu.

W ło c h y . Po ostatnim  zamachu na Musso- 
liDiego rozpętały  się żyw ioły faszystow skie . W  w ie­
lu m iastach doszło do zniszczenia sek re tarja tów , 
d rukarń , redakcji partji przeciw nych Mńssoliniemu 
przez faszystów , przyezem  nie obeszło się bez ofiar 
w ludziach.

P arlam ent W łosk i przyw rócił karę śm ierci w 
wielu w ypadkach, ponadto pozbawił m andatów  128 
posłów opozycji należących do ^ tro n ic tw : repub li­
kańskiego, dem okratycznego, katolickiego, socjalisty­
cznego i kom unistycznego. Pozostaw ił ty lko  kilku 
posłów mniejszości narodow ych.

R iccioti G ariba ld i skupiający we F ran cji em i­
g ran tów  przeciw-faszystów  był właściwie na usłu­
gach  policji włoskiej, otrzym ując od niej pieniądze 
i działając jako agent-prow okator, organizujący sp i­
ski przeciw  M ussoliniemu na to, aby  zawczasu w ydać 
spiskowców. B rał również udział w organizow aniu 
pow stauia K atalończyków  przeciw  H iszpanji pod w o­
dzą pułk. Macia. Pow stanie to miało mieć za punk t 
w yjścia granice F rancji i mogło przynieść F rancji 
poważne szkody, ją trząc przeciw  niej sąsiada i p o ­
pychając H iszpanję w objęcia W łoch. Policja fran ­
cuska śledziła G arribaldiego długo, aż wreszcie przy- 
aresztow ała go w chwili odbierania pieniędzy w N i­
cei od tajnego a jen ta  włoskiego.

G aribaldi w ydaw ał policji włoskiej wrogów fa ­
szyzmu 1 podniecał opinję w łoską przeciw  F rancji, 
k tó ra — rzekomo m iała organizować spiski przeciw 
W łochom  faszystow skim . Mussolini oświadczył, że 
nic o tem  wszystkiem nie wiedział i nakazał gaze­
tom, aby o F rancji przestały nieprzychylnie pisać !

R o s ja -T u r c ja .  W  Odessie odbyła się tajna 
konferencja tureckiego m in istra  spraw  zagranicznych 
z Cziczerinem w spraw ie mającego się zawrzeć tra ­
k ta tu  między tym i obu państwam i. Obie strony są 
z konferencji bardzo zadowolone.

P a r la m e n t  d u ń s k i  został rozwiązany, 
skutkiem  rozbicia się większości rządowej.

W A m e r y c e  w ydała baw ełna wielkie zbio­
ry . P lan ta torzy  baw ełny m aję zam iar nadm iar b a ­
wełny zm agazynować, by jej ty lko  po taniej cenie 
nie puścić na ta rg i.

Z P O L S K I :
S e j m . O tw arcia sesji dokonał P rezydent 

Rzeczypospolitej na zamku. O becnych było 142 po­
słów i 42  senatorów  ną ogólną liczbę 555. Tego



,NASZ GŁOS* Nr. 48. niedziela 21 listopada 1926 r.

dnia o godź. 5 popoł. odbyło się posiedzenie Sejmu, 
na którem  min. skarbu- Czechowicz w ygłosił exposń 
budżetow e, poczem Sejui odesłał do Komisji praw ni­
czej nag ły  wniosek o uchylenie mocy prawnej d e ­
k retu  prasowego.

K o m is ja  p r a w n ic z a  jednom yślnie ośw iad­
czyła się za uchyleniem  dekretu .

R z ą d  jednak  stoi na stanow isku, że na pod­
staw ie art. 44  konsty tucji nie przyznaje Sejmowi 
praw a uchylania d ek re ta  prezydenta Rzeczypospoli­
tej przed przedłożeniem go Sejmowej a nadto  zapo­
w iada, iż w krótce przyjdzie na Sejm z projektem  
ustaw y o,zaw odzie dziennikarskim .

W Ś w ię t o  W o ln o ś c i  11 b. m. wygłosił 
p. prem ier i m arszałek W. P . P iłsudski przez radjo 
ciekawą mowę, k tórą on nazwał bajką.

W y b o r y , rad gm innych i m ejskich  
na Górnym Śląsku dały Niemcom w ielką ilość 
m andatów. W  pięciu m iastach : K atow ice, K ró le­
w ska H uta, Tarnow skie Góry, Pszczyna i Mikołów 
uzyskali Niemcy absolutną większość. N iemieckie 
gazety  cieszą się, tw ierdząc, że je s t to drugi plebiscyt. 
Ogółem jednak  P olacy zyskali na całym Górnym 
Śląsku 64 prc. m andatów  radzieckich. W inę ponoszą 
sami P olacy , ponieważ zam iast iść na w spólną listę 
polską, ro zb ili. się na wiele list. Razem szl' : e n ­
decja, chadecja. N. P . R. i P iast. P iłsudczycy w y ­
staw ili w łasną listę A  P. P . w łasną. Oprócz te ­
go by ły  osobne polskie listy  komunistów, drobne- 
rowców i P . P . S. lewicy. Niem cy w ystaw iali w szę­
dzie dwie listy  praw icową i socjalistyczną. Można 
w ięc śmiało powiedzieć, że dem agogja lewicy dopo­
m ogła Niemcom do trjum fu

W u b ie g łą  n ie d z i e l ę  odbyło się w W a r ­
szawie uroczyste o d s ło n ię c ie  pom nika S zo p e­
na, dłu ta Szym anowskiego. N a uroczystość, b ęd ą ­
cą hołdem  złożonym genialnem u arcym istrzow i to ­
nów, k tó ry  w n ie zaklął całą duszę P olsk i, przybyło 
m nóstw o przedstaw icieli św iata muzysznego i czei- 
eieli z różnych krajów.

R e d a k t o r  naczelny „G łosu Narodu* Jan 
M atyasik został skazany na mocy dekretu  p ra so ­
w ego na 1000 zł. g rzyw ny albo 10 dni aresztu  za 
umieszczenie w środowym num erze a rty k u łu  o odpo­
w iedzialności rządu wobec w yborów  ostatn ich  na 
G órnym  Śląsku. K onfiskata tego num eru i n az n a­
czenie grzyw ny zostało podpisane przez samego 
wojewodę D arow skiego.

Jeszcze w sprawie Jubileuszu 
X. Wątorka.

Artykuł nasz w poprzednim numerze w tej 
sprawie uzupełniamy notatką, że inicjatywa urzą­
dzenia tej uroczystości wyszła od Dyrekcji i 
Grona profesorów 1. gimnazjum a nadto, że 
Czcigodny Ks. Jubilat otrzymał od tegoż Gro­
na pięknie oprawny mszał, a od pryw. gimna­
zjum żeńskiego im. Orzeszkowej ilustrowane, 
ozdobne wydanie »Quo Vadis«

KRONIKA.
Ze spraw  m iejskich. Pierw sze posiedzenia 

reaktyw ow anej R ad y  miejskiej odbyło się w ub ie­
g łą sobotę 13 bm. Posiedzenie otworzył w iceburm istrz 
dr. Mfłtz przemówieniem o przyw róceniu sam orzą­
du w Tarnow ie. N astępnie w dłuższej przemowie 
pośw ięcił obszerne wspomnienie śp. dr. Tertilow i, 
k tórego  wielkie zasługi dla m iasta poddał ocenie, 
podkreślił jego  działalność polityczną, gospodarczą, 
a wreszcie działalność w czasie inwazji rosyjskiej, 
poczem postaw ił w niosek m agistratu , aby ś. p. dr. 
Tertilow i miasto zbudowało honorowy grób, p o rtre t 
jego zawiesiło w sali ratusza a ulicę L ipow ą nazw a­
no jego imieniem. W niosek ten  uchwaliła R ada

I Na św- Mikołaja
poleca: Mikołaje — cukry i ciasta wła­
snego wyrobu, po cenach konkurencyj 
nych, w doborowych gatunkach—łaska­

wym względom P. T. Publiczności

Cukiernia i restauracja
T .  « r y l

dawniej W Ł . R Z Y M E K
ul. K atedralna 1. 4.

jednom yślnie W reszcie przewodniczący poświęcił 
wspomnienie zm arłym członkom R ady , asesorowi 
ś. p. F ranciszkow i Szatce , bł. p. dr. Simchemu, 
R leinhandlerow i, Izraelowiczowi i Salomonowi. Na 
stępnie posiedzenie zam knięto na znak żałoby.

W  poniedziałek 15 b. m. odbyło się nieoficjal­
ne posiedzenie, na którem  R ada zastanaw iała się nad 
wyborem  burm istrza. Najw iększe szanse wyboru 
m iałby  radca p. Szantroch, k tó ry  jednak stanowczo 
odmówił przyjęcia tego obowiązku. Odmówił też 
dr. Zbiegniewicz. W obec wielkiej różnicy zapatry ­
w ań m iędzy kołami do porozumienia w tej spraw ie 
nie doszło. Jako  kandydatów  na burm istrza wymię 
niają: prof. G utow skiego, p. K aem pfa, p. N iedziel 
skiego, p. M ichalskiego.

W ieczór Komedji i Baletu urządza T. S. L  
na cele ośw iaty pozaszkolnej w sobotę, 20 listopada
0 godź. 7‘30 wieczorem w sali Sokoła I

O dczyt prof. D r W itolda Rybczyńskiego p. t. 
,,Czy planety  są zamieszkałe?'1 (z obrazami św ie tlny ­
m i  odbędzie się w niedzielę, 21-go listopada o godź. 
11 przed poł. w sali K ina T. Ś. D. „M arzenie11.

Celem sporządzen ia  spisu w yborców , 
uprawnionych do głosowania na radnych m. T arn o ­
w a (zwłaszcza z koła IV ) wzywa M agiśtrat w łaści­
cieli domów, by  podali do M agistratu w szystkich 
mieszkańców bez różnicy płci, m ających skończony 
21 r. życia a zamieszkałych w Tarnowie od roku, 
licząc od 17 listopada b. r. wstecz.

N ietyiko Z P lew ęcin a , ale głównie z T a r ­
nowa rekru tow ała się szajka włam ywaczy tarnow skich. 
Do tarnow skich n a leże li: R udolf W alczakow ski, B ro­
nisław  Jan ik , Jó z ef Ryglow ski, Józef T ryba , a pa 
seram i byli: M ichał H oryń, Anna W ilkow a i M arcin 
Śpiewak. Dowódcą zaś tej szajki b y ł m iędzynaro­
dow y kasiarz Józef L igas z Czechosłowacji, m ieszka­
jący wraz z W alczakowskim  u niejakiej A nny W iśn iew ­
skiej przy ul. W ojtarow icza. Szajka ta  została przy- 
aresztow ana 12 bm. przez organa śledcze policji pań­
stwowej. D okonali oni 15 w łam ań, które zdołano 
stw ierdzić a zapewne też i tych , które trudno udo ­
wodnić, a k tó re  działy się w tym  samym czasie. Mię­
dzy innemi szajka b ra ła  udział we w łam aniach do 
K asy  Sądu powiatowego, do b iur Gazowni, W odo­
ciągów m iejskich, do sklepu P ikula, Pankiew icza, 
Chadalskiego, do mieszkań L ich tb laua, sędziego J e k a
1 innych.

Z Pilzna do Tarnowa. Władysław Wą-
drzyk, la t 28  liczący w łam ał się 15 bm. przez od er­
wanie zam ka od drzwi do m ieszkania Józefa S turm a, 
kupca w  Pilźnie i sk rad ł tam  różne części garderoby  
w artości ok. 1200 zł., a nadto  2 pierścionki złote 
i parę kolczyków. Rzeczy zapakował do w orka i p rzy­
jech a ł ź nimi koleją do Tarnow a. Tu chciał jeden  
z pierścionków  (z brylantem ) spieniężyć u złotnika 
M arguliesa za 30 zł., lecz zam iast pieniędzy oddał 
go uczciwy kupiec w ręce policji, k tórej przyznał się 
do popełnionej kradzieży.

R zuciła s ię  pod p ociąg  osobowy w niedzie­
lę ub ieg łą około godź. £ wieczorem F ranciszka K o­
walowa z Rzędzina, m atka tro jga  dzieci, la t 26 liczą­
ca. Powodem  miały być niesnaski rodzinne i rozstrój 
nerwowy.

Komu skradziono? D nia 3 w rześnia b r. 
dokonano w Mszanie dolnej u niejakiego B uchsbau- 
ma kradzieży gotów ki i b iżu terji w artości ok. 2500  
zł. Po przeprowadzeniu dochodzenia policja w y k ry ­
ła, że kradzieży tej dokonała szajka złodziejska, w 
skład  k tórej wchodzą: Schaja Zale, la t 20  z M szany 
Fajw el Pośladka la t 20  z P łocka, E ste ra  W ite r  lat 
36 z Łodzi, N uta L ajb  Michałowicz, la t 22 z Płocka, 
Schajndla F esch lig ier la t 34 z D ębicy .

W innych osadzono w więzieniu Sądu okręgo­
wego w Nowym Sączu, skradzione przedm ioty o d e­
brano, a nadto zakwestjonowano u nich następują­
ce przedm ioty: 2 złote zegarki dam skie, bx-anzoletkę 
m arki E dna W ach t jeden  z monogram em na w e­
wnętrznej stronie koperty  ,H . K .“ drug i z mono 
gram em  „J . G .“ podobnie umieszczonym, obrączkę 
ślubną złotą z monogram em W . L. i Ska.; złoty 
pierścionek dam ski z oczkiem niebieskim, parę kol­
czyków z czerwonemi oczkami; naszyjnik s reb rny  z 
dwoma wisiorkam i w formie półksiężyca, trzy  po r­
tfele czarne starsze i jedną  teczkę żółtą płócienną, 
m łotek, kleszcze i dłuto.

Rzeczy te znajdują się w depozycie Sądu po­
wiatowego w Mszanie dolnej.

Poszukuję kolporterów
na pensję i procenta w Tarnow ie i okolicy. Z g ło ­
szenia do biura „K O L P O R T A Ż “ , Częstochowa, ul. 
Kościuszki 27. Znaczek na odpowiedź załączyć.

Knap Franciszek z Borzęcina unieważnia 
k artę  zwolnienia w ystaw ioną przez P . K. U. Tarnów .

SA ŚW. MIKOŁAJA I GWIAZDKĘ
poleca P.T . K lijenteli swój bogato zaopatrzony

S K Ł A D  Z A B A W E K
i różnych podarków , po przystępnych  

cenach.
I I„ Z A B A W K A

L U D W I K  S T E F A Ń S K I  
Tarnów , ul. W ałow a  2.

ii iiiiiiiii Pimiuiisii!
Celem doprowadzenia do szczytu kunsztu a r ty s ­

tycznego i tera samem zadowolnić naw et n a jw ybred ­
niejsze w ym agania Szanuwnych K lientów

Z a k ła d  f o t o g r a f i c z n y  „O N A C(
przeniósł z dniem  dzisiejszych  sw o je  atelier  

do domu p r z y  u l. K r a k o w s k ie j  I. 8 .
do Zakładu fo tograficzn ega  „ADELA" k tóry
połąozonemi siłam i został rozszerzony przez dodanie 
do niego Z akładu arystyczno-portretow ego, pow ięk­
szeń i obrazów olejnych, pastelowych i akw arelow ych 
ty lko najlepszej jakości.

Zakład u legł gruntow nej zmianie : został odpo­
wiednio odrestaurow any i um eblowany, zaopatrzony 
nadto w św iatło elektryczne i inne przybory, n ie ­
zbędne przy nowoczesnej fotografji.

P osiada bardzo silną lam p ę łu k ow ą  , przy  
pomocy której bez względu na stan  pogody, porę i 
dobę w ykonyw a m onum entalne zdjęcia tak  zbiorow e 
ja k  i pojedynczych osób w Zakładzie i poza Za­
kładem.

Zakład fotograficzny „A D E L A 11 rozp orząd za  
obecnie siłam i p ierw szorzędnem i, dlatego też
ręczy za solidne i praw dziw ie artystyczne w ykona­
nie powierzonych mu zamówień.

Dla Szkół i U rzędników  państw , ceny  
zn iżon e.

P. T. A m atorom -fotografom  w skazów ki 
b ezp łatn ie .

Zakład sta rać  się będzie Wysokiem, artystycz- 
nem wykonaniem , um iarkow aną ceną i dobrą  obsługą 
zjednać sobie zaufanie P. T. Publiczności.

Z poważaniem

Z akłady fotograficzne
„ONA* i „ADELA*

w  T a r n o w i e ,  przy ul. K rakowskiej 1. 8 
(w  podw órzu.)

m

Skład przedm iotów  religijnych

„ P O Ł O I J A ^
W łasność K atolickiego Stow arz. P racy  K obiet 
w  Tarnow ie, P lac  K azim ierza W ielkiego 1. 1.
poleca: dyplomy (krakowskie i monachijskie) i medale 
sodalicyjne, różańce, obrazki, medaliki, figurki, ksią­
żeczki do modlitwy, druki liturgiczne i wszelkie przed­
mioty religijne. Świece kościelne w każdej ilości 
i wielkości, woskowe i półwoskowe, zwykłe i deko­
racyjne mszały, brewiarze, figurki i obrazy św. Teresy

[-

BŁĘDNICĘ niê o|tpii,istô ć
^  usuwa, działa wzma­

cniająco, odżywczo, podnieca apetyt, nie­
oceniony środek dla reconwalescentów:

PolseravalIo Mra K rzysztoforskiego.

W ino cbinowo-żelazi8te na maladze h iszpańskiej. 
Do nabycia we w szystkich aptekach i drogu- 
erjach. Cena za fl. zł. 4.25.pół 2.40. U W A G A : 
W e własnym  interesie żądać w yraźnie „P o lsera- 
ra llo  Mra K rzysztoforskiego11. Laboratorjum  

chem.-farm. Mr. K rzysztoforski— Tarnów .

Nakładem W ydawnictwa „Naszego Głosu11. — W  drukarni Ludwika Styrny w Tarnowie.


